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Niektóre wiadomości

o Pameli B§Bira k|S t Clielmiiie
i reformacyi klasztorów tejże reguły w Polsce.

( C i ą g  d a 1 s z y).

V III .  K l a s z t o r  L w o w s k i .
„6 dnia stycznia 1593 r. z krajów ruskicli przyjechała 

panna Katarzyna Szaporowska ze dwiema siostrami swoim 
rodzonemi Anną i Krystyną i trzecią powinną swą Anną 
Kuczkowską na ćwiczenie do zakonu, a były wszystkie dzie­
dziczkami. Odjechała panna Katarzyna do Lwowa, siostry 
swehtu zostaw' iwszy, które potym do nowioyatu wstąpiły. 
21 dnia listopada 1591 r. profusyą czyniły: panna Anna 
Szapoiwska z Pokucia i panna Chrystyna Szaporowska 
z Pokucia. Tym dwiema pannom Szapuiwskim zapisany 
był posag u ksiąg w Bydgoszczy R. 6000 klasztorowi cheł­
mińskiemu, ale gdy jechały do Lw’owa, darowałym to kia? 
sztorowi lwowskiemu i zapisem icli. —  15 dnia lutego 
1595 r. przyjacliała do klasztoru naszego z krajów' ruskich 
panna Katarzyna Szaporowska, prosząc panny ksieni i kon­
wentu wszystkiego, aby przyjęły mieszkanie kupione na 
przedmieściu miasta lwowskiego ze wszystką odległością jego 
i aby w nim klasztor panieński zaczęły, na co panna ksieni 
i konwent zezwoliwszy, zwłaszcza za przyczynamijfjzacnyeh 
senatorów arcybiskupa lwowskiego, pana wojewody sędo- 
mierskiego i króla Zygmunta I I I .  Z takiemiehmy ją ode­
słali ltondycyami:

P i e r w s z e  k o n d y c y e .
1. aby opieka od Stolicy apost. była zlecona ks. arcy­

biskupowi Lwowskiemu i sukcesorom jego na wieczne czasy.
2. aby przywileje z potwierdzeniem króla jegomości 

i Stolicy7 apost. były zgotowTane na te wsi także na sam 
klasztor i na w7szj'stkie grunty klasztorne przy mieście Lvo- 
wskiem, któreby i napotym przykupiły.

3. aby na przywilejach tego dołożono, żeby7 klasztor 
miał te wolności: a) żeby nad żadnemi gruntami klasztor- 
nemi nie miał nikt żadnej jurysdykcyi jedno ks. arcybi­
skup; b) żeby miały wolną paszę, bydłu, które cliuwać będą 
przy klasztorze;

4. żeby im było wolno przykupić gruntów tak wiele, 
jako klasztor będzie potrzebował.

5. o w7rąb do łasa prosić króla jegomości, gdyż tamte 
majętności, które są fundowane na klasztor, barzo są od­
legle od klasztor;!.

W t ó r e  k o n d y c y e .
1. żeby tam, niż panny przyjadą, zawarcie ich było 

sposobione dobrze, tak okna jako i insze zawarcia,
2, aby ich mieszkania tak były sporządzone, żeby one 

same mieć mogły od świeckich zawarcia swoje,
3. żeby ks. arcybiskup spowiednikiem ich ta1, m opa­

rzył, któryby był z ćwiczenia ojców jezuitów, coby wyro-

| zumiał zakonnym ustaw7oin, a jeżelioy rzecz można, żeby 
był z seminaryum,

: 4. żeby się panna Katarzyna Szapoiwska temi wszy-
; stkiemi majętnościami i budowaniem opiekała aż do roku 
j a po roku aby bez wszelakiego zatrudnienia, długów albo 
' jakich inszych trudności pannie starszej zupełnie oddała,

5. aby żadna powinność albo obowiązek nie byl na 
| nie kładziony strony przyjmowania [panien, gdyż one ina- 
| czej przyjmować nie mogą jedno wedle reguły,

G. aby sprzęt domowy był zgotowany niż przyjadą, 
osobliwie księgi: gradał, antipbonarze, psałterz,

| 7. poniewraż się im na wyprawę pieniędzy nie dało,
żeby byty opatrzone ciepłem, zwłaszcza na zimę futianii,

8. żeby żadnej obligacyi ani długów z tej fundacyinie 
było na nie kładzionej,

9. gdzieby się tym kondycyom dosyć nie uczyniło do 
' roku,! aby było wolno te panny zaś z tamtąd w7ziąć po roku.

A odjeżdżając tu od nas z Chełmna regułę naszę, któ- 
rejśmy jćj były pożyczyły na usilną prośbę jej do przej­
rzenia sobą zawiozła a na noclegach będąc przepiso waiia. 
Ażochniy za nią siały mil kilkadziesiąt proszący aby nam 
zaś wróciła jako jaj : od nas pożyczyła.

Rok 1596: Panna Katarzyna Szaporowska kondycyom 
| dosyć uczynić nie mugąc wryż omienionjm, panien z kla­

sztoru niedostała i dla tego sama się przełożona stawszy 
z świeckiemu kilkanaście zakonnego życia sposób zaczęła 
a pannie ksieni podziękowała.

R. 1604: Panna Katarzyna Szaporowska kondycyom 
w7 r. 1595 opisanym dosyć nie uczyniwszy, u arcybiskupa 
Lwowskiego Jana Solikowskiego wymogła, że ją z kilką pa­
nien oośwlecił w habicie św\ Benedj7kta takim jako wr Cheł­
mnie. Potym po siostry przyjechała,^ ale mb panna ksieni 
dać nie chciała, bojąc się, aby się to zgromadzenie i kla- 

i sztor nierozchwiał, bo już kilka zakonów przedtym fundo- 
wrać poczynała jako św. Franciszka w7eLw7owie, potym habit 
św. Franciszka złożywszy przyjęła habit św. Dominika 

| w Przemyślu i tam fundacyą zacząwszy opuściła z habitem 
a św. Benedykta przyjęła. Odprawf j- taką od nas wzięła: 
sióstr my tobie dla pomnożenia chwały Bożej nie Moi inny, 
ale niech pieCTej klasztor twój będzie od śwef.Śtoliee apost, 
przyjęty; dopiero my tam ^siostry swe damy przy twych 
rodzonych, któreby wam ćwiczenie zakonne dawały, gdyż 
rodzone twoje nie są sposobne do tego. Lecz ona już do 
ćwiczenia żadnej inszej mieć me cnciala, mówiąc, że już 

! tego nie potrzebuje, tylko rodzone swe mieć chciała. Ale 
S tych się nam dać nie godziło na niepewną fundacj ą, gdy z. 

profesyą w zakonie naszym juz były uczjmily. I  tak bez 
nieb odjechawszy starała się o listy rozmaite, za którymi 
by była musiała panna ksieni nasza uczynić. Przyjechała 
potym z onemi listami od legata, od arcybiskupa lwuwskiego, 
od biskupa naszego cliełmieńskiego, od kapituły Lwowskiej,

, od króla i od królowy i od rozmaitych senatorów. Lecz 
jako one listy do tej sprawy nienależni)7, tak też mc ni"

\ sprawiły — z obrażeniem odjechała.
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Aż w rului Pańskim 1604 posiała nam kopią listu 
Stolicy apo-.t., w którym klasztor i fundacją jej konlirmo- 
wal. dopiero jej po siostry posłać kazała panna ksieni. 
2:1 dnia września posiała panna Kzaporowska dnie pannie 
zakonne po Siostry swe, po pannę jShrystynfi pannęrAnnę 
i po trzecią pannę Angę Kuczkowską powinna icli, którem 
odesłały z małą nadzieją o pomnożeniu dobra zakonnego 
dla ich mai ej sposobności do togo.

K  1608: 21 dnia marca panna Katarzyna S-z.iporo- 
wska ksieni klasztoru lwowskiego umarła, tamże w kościele 
Wszystkich Bwiętych, który zbudowała, pochowana jest 

Ii. 160'J miesiąca maja rychło po Wiolkiejnocy panna 
Anna ńzapoJowska, star,.,za klasztorni lwowskiego, przyje­
chała tu do nas prosząc panny ksieni naszej, aby jej dala 
ze dwie siostrze z CTńMinna dla zaczęcia nowicyatu wedle 
reguły naszej i reformacyi, która była w roku Pańskim 
1605. Panna ksieni zbramała się barzo z tej przyczyny, 
itt nim miała żadnego?',Mistu ani pozwolenia od arcybiskupa 
lwowskiego. Aj&tly usilnie prosiła z płaczem i nieraz aż 
do uprzykrzenia, pozwoliła panna ksieni postaci z nią dwie 
sieśtrze, ale z tukiem, kondycyami:

1. Tylko do tego czasu, pjkibytam panna ksieni sama 
nie była, a miała' być po św. Bartłomieju,

żeby Siif w tej sprawie z księdzem arcybiskupem 
pórozumiala, jeśliby jej stim o to prosił,

3. żeby panny wszystkie żyły wedle reguły i dekla- 
rifpyi, które są przy regule,

a jeśliby wszystkie panny zakonne klasztoru tam­
tego wedle reguły i deklaracji jej żyć nie chciały, aby było 
wolno pannie ksieni wzią, siostry swe.

Putym ' gdy jeździła panna ksieni do Jarosławia na 
prośbę kn.ężuj Ostrpw.-Jd, aby miejsc^na fuml.Slyą klasztoru 
panieńskiego obrała, jjehala zaraz do Lwowa. Tam kąKar­
cybiskup barzo dziękowali panine1 ksiem, że sióstr naszych 
tam posłała i prosi! z niemałym rozrzewnieniem, aby tam­
tym pannom lwowskim dopomogla^żeby zyly wedle reguły 
naszej: w czym się panna ksieni u::yć’ daia i zostawiła 
jeszcze i trzebią siośtrę do pomocy pannie starszćj zii przeo- 
rzyszę tylko do WTcIkiejnooy, wszakże z tą kondycją, jeśliby 
oliycząjów swych odmieni' nie chciały i wedle reguły żyć, 
że siióstry Swe panna ksieni z tanitąd wziąć miała

17 dnia października r. 1G11 pannę Zofią QMJińską 
ze Zbyslawka wzięto i do kl isz^ora lwowskiego naznaczono 
z uiszemi siostrami.-

IX . S a n d o m i e r z .
O iundacy klasztoru Sandomierskiego w r. 1615. 
„Pam EKbieros Sicinawska. marszałkowa koronna, przv- 

jac.hawszj7 tu umyślnie do klasztoru naszego chelmieńskiegp 
w i  1614 żądała n panny kSj£ni. żeby < órka jej panna 
Zolia wlała prhwo n« mę i uczyniła ją plenipotentem 

Mrony majętności i dóbr w>żys'tkioh ojczystych i macierzy­
sty cli. kturo na nię przyrodzonem praw<em przypadały, a ona 
za taką uczynność obiecała klasztor panieński zakonu na- 
‘‘szego św Benedykta u Sędomierzu fundowiiŚ- i majętność 
kupii za fOUÓO JL  i pannę Zofią córkę swą panien
zakonnych z klasztoru cltelmieńsklcgo na tę fundacyą sf- 
domierską wziąć,' slforóby jeno klasztor zbudowała. Na co 
p. ksieni ze wszystkiem końsęntem pozwoliła dla wię­
kszego rozmnożenia chwały Boskiej i dobra zbawiennego 
wiola dusz za wiadomością i pózwoleniem ks. administra­
tora, który był natenczas na miejscu biskupiem ks. Odynet 
Peryot, kanonik chrlmżemki. lutercysy ląęy.ymwszy między 
klasztorem i parną marszałkowa, aby te! sprawy tym grun- 
towmejsze i skuteczniejsze' były,; jeździła p. ksieni z panną 
Zołią Sieniawska i z pannąj Dorotą Kamieńska do Big- 
doszczy do ksiąg ziemskich, kądy o rym zapisy uczy mły, 
a sama pani marszałkowa, judącTu ziChołmna zapisy uczyniła 
w Brześciu \ wstąpiwszy do Sędumierza na placu, który

była przedtym kupiła za 10000 B. w7 samom mieście przy 
murze miejskim ku Wiśle, rozkazała klasztor zbudować dre­
wniany do czasu, żeby tym rychlej stanąć mógł. Xa, to 
budowanie -wydała drugie 10000 B.

jęło gdy zbudowano przez 1 rok. posiała po panny na- 
i sze kapelana swego kg. Wojciecha, dwie parne stare, 3 ka­

rety z końmi- wróz skarbmy, kuchnią z potrzebami i infee 
wozy z sługami miesiąca października dnia 21 r. 16L>.

Wedle prośby pani marszałkowi" te panny (13) posiano: 
i l l  p. Zołią Sieniawska córkę jej, 2. p. Dorotę Kamieńską 

fffir starszą, 3. p. Reginę rosyanke za przeorzyszę, 4. p. Annę 
Sapieżanko za kustoszkę,,-5. p. Annę Losiównę za kantorkę etc. 
Posiała też p. ksieni przy nich ks. Kaspra Choroniusza za 
spowiednika.

Przed przyjazdem panieńskim do Sędomierzu posłała 
panna jŚtarsza dwóch kapłanów, którzy panny prowadzili, 
aby klaszltor nowo źlnułowany poświęcili i śwdęconą wodą 
pokropili dla odegnania jakichkolwiek najazd 5w szatańskicli; 
co oni cliętłiwie uczynili. Tam przyj acliawszy wilią MVzy- 

, stkicłi Świętych nazajutrz ks. archidyakon sędomierski imie­
niem lfe; biskupa krakowskiego, który natenczas był Piotr 
Tylicki, w którego dyecezfi jest ten klasztor, na Mszy pier 
wszój rannej na dole w kościele' błogosławił, posłuszeństwo 
od panny starszej biskupowi krakowskiemu i potomkom jego 
odbierał, a potym kościół i klasztor w posesją do używa­
nia poddawał z inszemi ceremoniami kościeinemi według 
zwyczaju, kądy się takie fundacy^zączymiją.

Trzeciego dnia po przyjechaniu panieńskiem ks. Piotr 
Studzieuski i z jednym sługą oddawał .mieniem jejmości 
pani marszalkowy pannie starszej klucze wszystkie od ko­
ścioła, ód forty7 i od wszystkich zamków klasztornych. Po­
tym srebro i aparaty kościelne, cymę i wszystkie statki sto­
łowe i kuchenne tak miedziane jako i drewniane według 
regiestru skrzynie, z płótnem, z obrusami, z łucznikami 
i .serwetami, naostątok szpiżarnią z potrzebami rozmaitenn 
do żywności należącym> jako mięso, kasze rozmaite, mąki, 
nabiał i korzenie, wołów 10, gęsi, kury, a na skupowanie 
chicha, piwa i i<trzyn i inszych potrzeb, którychby niedo- 
stawało. oddal B. 500. A iż jeszóSfe nie wszystko było 
nagótowano według potrzeby i zwyęzajów naszych zakonnych 
tak w kośćiele jako i u forty i w klasztorze, niemałą sumę 
z tych pieniędzy wy dały na materyą i na rzemieśniki, któ­
rzy dorabiali i zgOtowah, oo było potrzeba według rozkazu 
pam efeskiego.

Boku 1616 pani marszałkowa kąfcóntia fundatorka ku­
piła klasztorowi sędomierskiemu majętność' góry i z folwar­
kami do t(jż majętności należącymi milę równą’Od miasta 
sedomierskiego od p. Macieja Mlodzicjt wskiegu za 50,500 R.“ 

I  ten klasztor podobnie jak toruński i jarosławski wiele 
kłopotów sprawiał ksiem chełmińskiej. ITindatorka jego 
czuńla zakusy. żel.yJgo oderwać od jedności z ćlielmim-kim, 

i żeby miasto rzymSkich brewiarzy naprowadzone by ly cyster­
skie, ba nawet u cel zakonnych wprawie dala okienka do 
rozmowy z ludźmi świeckimi: Czemu gdy się panna Ka­
mieńska Starsfżii zó skutkiem oparła i okna zamurować ka­
zała, ściągnęła na sic gnn-w pani marszalkowęj. „Gete 
w r. 1616 panna ksiem chełmińska iiyla w Sędomierzu, 
bacząc, że pani marszałkowa niekontenta z punny Kamień­
skiej, prosiła, aby;;, panna Zolia, córka jej, urząd starszej 
na’Się wzięła a p. Kamieńska z niego złożyła; na ''obar­
dzo rade pozwalały Jednak widząc panna ksieni młodość 
p. Sieniawskiej i o nię się bojąc radziła, aby którą z star­
szych sióstr, co z nią z Chełmna przyjechały, dla pomocy 
urzędu jej została. Ale żadną miarą na to pozwolić nie 
oln uily, i ow:szem, p. marszałkowa usilnie rozkazała i swo­
jej kan ty dala, aby je panna ksieni z sobą nazad do Cheł­
mna wzięła. A po!,m w r. 1620 panna ■Ueniawska. wi­
dząc, że jej źle bez sióstr starszych, do panny ks.eni naszej



pisała. prosząi^pokorr.iP. żeby ki.órą, siostrę z tych, co jo 
z Kećlornii rze? wziąć kazała, znowu posłała. Z czego siejo/, 
panna łusioni wymówiła, ho teźf ;z łlasztora jarosławskiego 
siostry po kilka razy brały a obraziwszy isi< na nic, znowu 
j( zaś do Jarosławia odesłały/5 *v

, , .(Ukończenie nastąpi).

KAPLICF. P U B U C Z N F  I PRYWATNF..

ll) o 1; o n c z 8 n i *}.'
Biskup ma obowiązek czuwania nad tern, aby przestrzegano j 

wszystkich przepisów, ilekroć powstaje nowa kaplica domowa.
AV każdym bowiem pojedynczym przypadku przepisuje mu Pa- j 
pjćż. aby przed urządzeniem kaplicy zrewidował lokal odpowio- 
dni i czyni ważność iiniultu z.Jożną od aprobaeyi biskupiej. 
Dla tego i ogólny dekret Kie manka K J i każdy instrument apro- 
baojjny zawiera w sobie klauzulę: ..per Ordinaritim loci pnus 
risitando et nppfobaudor1 libsknp nic potrzebuje per seipsum 
odbyć t&j wizyty. a1o. może do niej wydelegować Zastępcę, jak 
mu to wolno czyi.ić przy wizytacyi kośćjołów parafialnych .Je­
żeli zaś raz udzielił aprobaeyą. nateflozSiso nie wolno mu od by- . 
wać wizytacyi, chyba żeby się dowiedział, iż w kaplicy nie ma 
wszystkiego, co rozrządził Papież i wtenczas przysługują/ mu 
prawo inteidy kowania kaplicy na tak długo, dopóki niedostatków 
się me usunie. Tern toż różni się kaplica, prywatna od publi­
cznej. żc astatni.i ma Biskup prawo wizytować. Boz słusżąięgo 
powodu nie może Biskup odmówić apróbhcyi indultu iiapiczkiaąu,- 
ani ((gramczać koncesyi papiezkieli; w przeciwnym razie służy 
interesentom prawo apoląeyi do Arcybiskupa,; który możo 0hlv- 
naryusza skłonić do udzielenia nprohueyi.

Biskupi mają przywilej do posiadania k.iplicy w mzyden- 
eyi swojej (in Kpiscopali palu t io). a ma-Jona wszystkie prawa 2 
kffplioy jmJiiioznóęj. Nadto mają 'oni. jak i Kardynałowie, przy- 
wil.-j, że w podióży, nawet i po za. swoją dyećęzyą mogbi odpra­
wiać Msze śłi. w domach, w których sio znajdują, nbsęue spe- 
cuui liidulto. To samo wolno w ich obecności i ich kapelanom. 
Przywjhj ton nadal Papież Bonifacy V III (cap. ult. (juoni.un 
KpiscOpiy. de jirh ilegiis). Kongrogacyn.- Soboru rozstrzygnęła.kil- 
kakrotnie, ■  dekreti'' Soboru ÓTrydorickiegfi nie zniósł tego przy- > 
wileju. Klemens X I objaśnił .ten dekret, że nie wolno .Biskupom j 
oxtra donmm prnp-riuc- habitat! onis jjj donnbus laicis ustawiać 
uprzy nilejowanfeg'0 oltarzB, kiedy wkradło się nadużyje, ża\'Bi­
skupi, liurzyst.ijiid z Jogo* przy wilejn, chodzili do domów możny ch 
i tam Msze św. .odprawiali. X,, zażalenia Biskupów odpowiedział 
Benedykt X I I I  na Soborze (Rzymskim. BK i zaliaz Klemensa X I 
„intelligenda non sit do' donnbug et i;un laicis, m (|iiil;,ii,s i psi 
PjusCojii forte oecasionę yjsitahonis vej ,,ineris hospitich expj- 
piantnr, et nec etiam <,uando Episcopi in casiliuś a .jurę per- 
missis. vel de speciali Sodis tpostolicie licentia absontes a demo 
]irojiiia‘ ordinana' liabitationis mornm idoiMKfaciant in aliołia 
(lomó per modum similis liabitationis; hm onim casilmś-. licita 
lis crit erectio Yltaris ad offoctuin prardiotm (^obratienis.11 
Pius A II objaśnił przez św. Kongr. Obrz. ten przywilej, że przy­
sługuje on także Biskupom in partibus infideliuiu, którzy nie tylko 
sann mogą w pomieszkaniu bśwojem odprawie Mszą św., ale ż.c 

icli kapelanom wolno w i cii obecności drugą Mszą św. czytać. 
Objaśnił nadto, żemogą to Msze ś,v. odprawiać i w święta, które 
zresztą, liidult papiezki wyjmuje dl > kaplic .prywatnych, i że 
w święta i cli. słuchając, spełnia przykazani^eta służba Biskupa, 
bez kturćj w tvm czlfsio Bisku]f^>byo się rrb,vmoże, „fainiliaros j 
dnmtax.it eideni Episcopo acin ńąc«ss;^ji."

6. W kaplicy prywatnej może jednego dnia tylko jedna 
Mszą św. być Odprawiona. Pap. Benedykt XIX oświadczył to 
wyrashiję^w encyklice Maywo: „Noc plures, in dio, sod unica 
tantum niissa ni ;Oratono colobratnr,“ a już wpierw zakazał Kle­
mens X I wszystkim świeckim i zakonnym kapłanom a nawet

i Biskupom odprawić Mszą św. w kaplicy prywatn >j. jeżeli togo 
dnia na tom miejscu już jedna Msza’ św. została odprawiona. 
Każdy zatem kapłan, który chce odpnu ić Mszą św. w kaplicy 
prywatnej, winien wpierw' się upewnić, czy ni ■ było tam już 
tego dnia Mszy św. I  mdult papiezki mówi wwraznie: ..ima 
niissa in nnoqno({uo die.“  Tę Mszą !św. może odprawić każdy 
i świecki i zakonny kapłan, jeżeli tylko ma od Biskupa dycce- 
zalnego „Celebro#!, jak mówi Benedykt X IV  (encyklika Mngno). 
Dwa tylko wyjątku zachodzić mogą od tój ogólnej .teguły. B i­
skup, zamieszkawszy na chwilę w takim domu, Który ma przy­
wilej prywatnej kaplicy, może odprawić i sam i kazać odprawić 
kapelanowi swemu Mszą św, chociażby w tój kaplicy inny kapłan 
już był odprawił, a to na mocy osobistego swojego przywileju 
f(fśw. Kongr. Obrz. 22 sierp. 1818). Dalej możo kapłan, który 
z powodu choroby ma przywilej, jżm i w wielkie-święta mu wolno 
w kaplicy prywatnej odprawić Mszą św., w święto Rgżogo Nar. 
odprawić w niej trzy Msze św.ijs.tak samo może. ich wysłuchać 
świecki cłiory, który ma przywilej, że. i w wielkie święta w swo­
jej kaplic/ może spełnić przykazanie audiendi Sacrum (Bene­
dykt XIV).-,

Papież w przywileju, pozwalającym na urządzoirięi‘ apliey 
prywatnej, wymienia z.wykle wielkie uroczystości i nie poznała 
w nie odprawić Mszy św. Podług Benedykta X1Y są to: ..pier­
wszo święto Bożego Nar., Wielkanocy i Zielonych Świąt., święto! 
Trzech Króli, Wniebowstąpienie P &  Zwiastowanie i Wniebowzię­
cie NMP., Wszystkich ŚŚ., święto Ł . Piotra i Pawia i festmn 
titularis edtlosme loci. Podług dekretu^św. Kongreg. Obrzędów 
z 17 list. 1607Sg,alicza'(się do tych świąt i Miel ki Czwarto!;; 
a podług dekretu tój samej Kongr. z 11 kwint. 1840 rozumie 
się festum titularis occlosiae loci w miastach, gi|zio jest wielo 
kościołów, festum Patroni Ciritatis vel Dióbcesis: Jeżeli ext;erna 
śołomnitas święta przenosi się na następną niedzielę, luitcnozajt1 
dotyka zakaz sam dzień święta, a nie dzien uroczy .nośni (8. < ongió 
Kit 28 Maii 1835). Wdług dekretu Klemensa XI popełniłby 
kapłan grzech śmiertelny, gdyby przeciw temu wckroijrżył, gdyż 
przestąpiłby u iżne. przekazanie^ a nadto słuchający tej Mszy św 
przestąpiliby pvV;ykazanie audmndi Raeruni. Kajilića przyznana- 
choremu jest wolna od tych wyjątków i w niej też wolno 'co­
dziennie odprawić Mszą św. Co do formularza Mszy ś. wydała, 
św. Kongr. Obrz. 12 listop. 1881 dekret: O/utor.io pnoato
Missa concepdare debet cum Oflicio ..Oolebrantis."

Pajiież ud^Lek ż.wyklo ]irzywiloj jirywatnej aa]iliey jiewnym 
osobom i wymienia jo w lircw.e ;flbo na ozelc (in fronto), albo na 
boku (a tergo) albo in eorporc Brcris. V ]ir>wiitnej kaplicy 
dla tego nie wolno odprawić Mszy św, jożeli nie znajduje się 
jedna z uprzvwilojowanycJi, w Browe wy raźnie wymienionych osóbjl 
Tak rozstrzygnęła św. Kongreg. Obrz. v r, 174ff: „Non posse 
in ]irivato Oratorió Missam edebrari, nisi Indultarionim prio- 
'śentia haberetur, quod idem est ac. ŝi dieptur \ iri v«l l  xqris, 
ad quos .Breve directum erat.“

Jeżeli w niedziele i święta odjirawia się Msza sw. w oboc 
mdnltaryusza, wteęuiżas spełniają przykazanie audiendi Sacrum 
jej słuchając i jegoąkrewni i powinowaci (oonsangńinęi et afli- 
nes), którzy z nim mieszkają w jednym domu i stanow.ą z nr.u 
jednę familią. Jeżeli zaś mioszkąj jo z nim w jednym domu, osobneę 
i oddzielne gospodarstwo prowadzą, ino czyniąSidość, r^dyż słowa 
Brewe pajiiezkiega ,,in tua ot famiiiae tuae praê sentia celebrari 
fac,ere,‘ł< ściśle trzeba tłomaczyć, i jak mówi Kerrąris, .mia in 
ijisis deficit conditio necessana ad Ojcuistituendain faminarilalem, 
nempe commensalitas, quamvis hubitent in,eadcm dnmo mate- 
riali; quia cum rirant iiropriis ex'pensiS'.ct halioiint omni.i Sor- 
ritia et suos domesticos scorsim a familia j r i. ilegiati,- cousti- 
tuunt familiam et habitationem omnino distindam 1 pri\ilogiato,” 

j Obok krewnych mogą i gośeio znakomici indultaiyińza wysłu­
chać tój Mszy św. w niedziele ij&nęta colom spełniania prze­
kazania wedle słów Brewo: „nec uon m liośpitium tuoriim no- 
biiium praesontia.“  Pojęcie nobilis można brać wedle kanom- 
stow w  najrozleglejszem rozumieniu' i tłomaczrćghie tylko-kobi-
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litas ex gencro, lecz i nobilitas ex prmlogio, ratione dignitatis i 
rei gradus. Co do pojęcia liospes, potrzebne jest zamieszkanie 
chociażby na jeden dzień w domu .ndultaryuszaSja nio przyj­
muje się przejściowego tylko wstąpienia do domu chociażby 
i na jego zaproszenie; dla tego też opuszcza Papież tę klauzulę 
w brewo, przoznaczonem dla mieszkańca miasta, a używa jej 
tylko quoad Oratoria ruri existentia. Ostatecznie spełniają przy­
kazanie słuchając tej Mszy św. słudzy, których indultaryusz 
koniecznie potrzebuje wtenczas, kiedy słucha Mszy św. W  .:i- 
(liilcio" apostolskim mówi Papież regularnie: Yoltiimis autom, 
quod familiares seryitiis yestris tempore dictae Missae actu non 
nocessarii ibidem Missae hujnsmodi interessentes ab obligationo 
audiendi Missam in Ecclesia diebus festis de praecopto minime 
libei-i censeantur. Fcrraris, Kardynał Potrą i Bouix tłomaczą 
konieczną potrzebę tej służby w moralnym sensie i utrzymują, 
żo nie tylko służba, która do osobiśtój posługi indultaryu- 
szowi jest potrzebna w chwili, kiedy słucha Mszy św., ale i ta, 
która jest potrzebna do strzeżenia domu i doi towarzyszenia mu 
odpoyi iedniego jegtfjjśtanowi, bierze udział w przywileju. Za tern 
też przemawia myśl przytoczonego ustępu indultu. Kiewnym, 
gościom i służbie przysługuje ten przywilej tylko w obecności 
indultaryusza. Stolica Apostolska może przyw ilojo. dla Kaplic 
prywatnych rozszerzyć, moży-j powiększyć liczbę dni, w których 
wolno Mszą św. odprawić, pozwolić na jej odprawienie i w nieo­
becności indultaryusza^ pozwolić jej słuchać w celu spełni1- i 
nia przykazania wszystkim domownikom, —  dla tego trzeba 
ściśle zastosować się do brewo, w którem Papież nieraz jednę j 
i drugą klauzulę opuszcza.

7. Co do sprawowania^Sakramentów św. kaplica prywatna 
prawie wcale żadnycip nie ma przywilejów. Chrzcić w niej nio 
wolno, chyba tylko w kaplicy królów i książąt panujących. Spowie-4 . 
dii ś. słuchać wolno tylko ex rationabili causa i in sede confes- 
sionali, a kobiety przy drzwiach otwartych in loco patenti, tak 
jak wolno wt ogóle jćj słuchać z ważnych powodów po za ko- 
•'ściołem. Komunii św. nie wolno i po za czasom wielkanocnym s 
a nawet i wśród Mszy św. rozdzielać bez wyraźnego zezwolenia 
lliskupa. Niektórzy wprawdzie teologowie mniemali, że z życzenia, j 
które wy raził Sobór Tryd. w słowach Optarot quidcm itd., ażeby 
słuchający Mszy św. za każdą razą także przyjmowali Ko­
munią śiv., możnaby wyciągnąć wniosek, iż wolno jest rozdzielać ; 
Komunią św. w prywatnej kaplicy w czasie Mszy św., jednakże 
Benedykt X IV  napiętnował to zdanie jako błędne i oświadczył
w encyklice Magno, ż’ć ani świeckiemu, ani zakonnemu kapła­
nowi bez wyraźnego pozwolenia Biskupa Komunii św. w kaplicy! ji 
prywatnej rozdawaćffij nie wolno. Nawet choroba nidultaryu- 
sza nie stanowi wyjątku/ jak to na przykładzie objaśnia Bene­
dykt XIV ; tylko in casu oxtrs§|| ncccssitatis wolno rozdawać 
Komunią św. feNajśw. Sakrament wolno w kaplicy prywatnej 
przechowywać tylkSjna mocy osobnego indultupapiozkiego. Ka- 't 
zanic ze Mszą św. może być połączone, jeżeli Biskup na to zc- 
ziyoli, ho bez zezwolenilfi. Biskupa nio wolno nikomu głosić słowa 
Bożego w jego dyocezyi. Jcdnem słowem cały przywilej pry­
watnej kaplicy ogranicza, się. tylko na odprawieniu Mszy ś.; na 
wszystko. zaś inne potrzeba indultu papiezkiego i zezwolenia Or- 
dynarj usza.

8. Na zakończenie niech nam będzie wolno dodać krótką 
uwagę, co do czasu, jak długo indult papiezki ma swoją wagę. 
Ponieważ przywilej Oratorii prirati z reguły jest osobisty, dla 
tęgo traci on swoje znaczenie ze śmiercią osoby uprzywilejowa­
nej i od tej chw iii traćą ten przywilej także osoby wymieniono 
winduh-ie, ,,quia non conceditur persoualiter familne, sod acccs- 
sorio, quatcnus traliit ad partioipandum in priulcgio domini" 
(Forraris). Śmierć togo, który dał przywilej, nie odbiorą mu > 
jego znaczenia, gdyż prawo kanoniczne mewi: Hhujujmjfdj con- 
cessio non expirat per obitum concedcntis,“  dla tego toż nie 
potrzeba jego odnowienia ani w razie śmierci Papieża, ani B i­
skupa. Nawet gdyby Papież' miał wpierw umrzeć, zauimby B i­
skup przywilej w życie wprowadził, nio potrzeba odnowieni?

przywileju, „ipsa eniro gratia, licet iiondum sit in execntioncm 
procc-ssa, morto non perimitur conccdontis" (ś. Alf. lib. ti n. 359). 

 ------

K R O N I K A
dyeoezaliLa i zngiTnilczna,

Poznań. lim ii 8 bm. umarł k s . MateuM Iż u n a j s ki, pro­
boszcz dwóch parąfii Obrzycka z Stolmieą i Słupanowa, w 49 roku 
życia. Ur. się lŚ.q2, wyświęcony 1SG1, parafią obrzycką zarządzał od 
r. 18G7. rrzodtom był lat kilka mimsyonarzoin w Szamotułach. 
Przez śnuefć jogo osierocono zostały (lwio parało, liczące przeszło 
1500 dusz. It. f  .1.- ■)' P.

O jc c e z je  jto ls lc lc . Biskup sulragan cliohniński, ks. Je ­
rzy J  o a c li k o zeszedł z tego świata w Pelplinie 7 Inn. o I! godzinie 
z rana. Dzień poprzednio w niedzielę o godz. ‘Jurami przy końcu 
Mszy, jaką odprawił w swój kaplicy domowej, ruszony zestal para­
liżem i stracił przytomność. Ostatnio Olejom św. namaszczenie i abso­
rpcją jfflioraliią otrzymał zaraz po ataku apoploktyrznym. By ł to 
w przueiągu czterech lat trzeci napad apopleksji, tak ze nie było 
nadziei, iżby dostojny Prałat powrócił do zdrowia. Bliżstts szczegóły 
z pracowitego i w wielkie zasługi obfitego żywota ks. Biskupa poda­
liśmy wr nrzo 4 pisma naszego z b. r., opisując obchód jubileuszowy 
251etńiej rocznicy jogo Biskupstwa. E . f  I. f  P. — Ks. prałat Bo ­
bo s w Przemyślu zainhmowaimzostał P i s k  u p o m-s u f r a g a n o m 
dyeoczyi przemyskiej. Ks. Ł. miał najwięcej szans zostania Bisku­
pem przemyskim, już to dla zasług, położonych przez’jvh4b lat w dye- 
icezyi, już też, żo miał tak znakomitych popleczników, jak mini­
strów' Ziemmłkowskiogo^i Dunajewskiego. Ziiszkudziłj mu, czegoby 
się nikt nie był spodziewał, dwie odezwy do duchowieństwa dyeue-ń 
żalnego, jedna o prześladowaniu Unitów podlaskich, druga o Zmar­
twychwstańcach i iiitoruannj ruskim wó Bwowio. Ks. Metropolita 
Somhratowicz i ks. Biskup btupnicki mieli przekonać ministerstwo, żo 
nominacya "ks. Bobosa Biskupem ptzemyskim podraźhilab. móciio Eu- 
sinów. Zajście to komentarza nie potrzebuje.

R i ]  in . P r e f e k t o m  K o n g r o g a c y i ś w. S o b o r u  
zamianował Ojciec św., jak głoszono, Kardynała, Nina. — K o n s y- 
s t o r z, na którym odbędzie się prokonizacya nowych Biskupów, wy­
znaczony jest stanowczo na dzień 14 bm. Ponieważ tokowania z Eo- 
syą niepomyślny wzięły obrót, wątpić należy, czy B i s k u p i  d l a  
K r ó l  P o l s k i o g o  będą zamianowani. — Oprócz ciężko chorych 
Kardynałów Panetiiauco i Borromeó/o którego życiu już zwątpiono, zacho­
rowali mocno brat Papieża, Kardynał 1’ e e c i i Kard. M o r t o 1. — 
W sobotę d. 5 bm. umarł Kardynał Piotr u i a n n o l l i ;  urodzi! się 
1807 w Term, Kardynałom mianowany przsz Piusa IX  na l.oruysto- 

•rzu 15 marca 1875 z tytułem św. Agnieszki za nmrami. By ł sekre­
tarzom św. Kongregacji Mcmoryałów, członkiem Kungr. św. Inkwi­
zycji, Biskupów i Zakonników, Odpustów i Relikwii św. i nadzwyczaj­
nych spraw kościelnych — Biletom sekretarza Stanu zamianował Oj­
ciec św. Kardynała C h i g i  sekretarzem Mcmoryałów w miejsco zmar­
łego Kard. Oiannolli. •— Arcybiskup wiedeński Oanglbaur przywiózł 
Ojcu ś. własnoręczne p i s m o  ces  a r z a  a u s t r y ac k i e g o, które 
niezawodnie miało na celu uspokoić Papieża co do wiedeńskiego zja­
zdu. W  tój samej myśli pisało kilka wysokich osób- do Kardynała 
Jneobiiiie-go. Ojeieę św. odbył z Aroyb. wiedeńskim kilkakrotnie dłu­
gie knnforcneyo.

N iem e j’. Na mocy uchwały niinistoryalnćj z 7 bm. zozwo- 
lono ks. Biskupowi sulr. O 1 o i c li w Wrocławiu wykonywaćzarząd 
dyoeczyi wrocławskiej w eharakterzo wikaryusza kapit. i administra­
tora. Eownńczośnio nakazano król. komisarzowi do zarządu dyeećma­
jątku Schuckmanowijoddać władzy duch. tenże majątek i zniesiono dla 
całej dyeoozyi ustawę obroczną. — N a  50e i o 1 c t n i j u b i l e u s z  
j i  r o 1, e  s o v  s  t w a ks. B  o r 1 a g o g *  g r a t .  dogmatyki w Monastorze, 
posłali duchowni jiolsoy z Prus Zachodnich i W. Ks Poznańskiego, 
którzy na akademii w Monnsterzo teologii się uczyli, upominek, skła­
dający się z ozdobnego adrosu łacińskiego, wynurzającego mu wdzię­
czność i szczero życzenia, i pięknego album z GO fotograliar."' dawnije-



sM?Bpczniów z areludyceczyi gnieźn. i pozn. i Uyify chcłm. i widokami 
katedr: poznańskiej, gnieźnieńskiej. poiplińskićj i Jary chełmińskiej. j 
Adres wykonany jest liardzo gustownie na pargannnie w drukarni 
p. Łebińskiego w Poznaniu — piękna różnokolorowa obwódka, śliczny 
inicyałJ złote ozdoby nadają tomu adresowi wioic, wdzięku; złożono go | 

pięknój bardzo teco z czerwonego safianu, wykonanej u introliga­
tora Jamiszyńskiego — teka ma brzeg ozdobiony, ..w środku zaś na 
białej morze atłasowej herby trzoch dyeoezyi (poznnńskiój dwa klucze , 
i miocz, gnieźnieńskiej lilie, chełmińskiej lilio i krzyż z wizerunkiem j 
Matki Boskiej i św. Wawrzyńca). Album zo stalowenii ozdobami a po­
jedynczo karty do wsuwania fotografii ozdobione sil pięknie koloro- 
'vomi rycinami w guście franeuzkim. Jubilat wyraził przed rokiem 
życzenie posiadania fotografii dawniejszych uezni księży polskich.
W  dyecezyi chełmińskiej jost 60 księży, którzy byli słuchaczami 
ks. prof. Berlngogo, nic mniejsza/liczba jest niezawodnie i w naszej 
arehidyenozyi. Od ducbowioń,stwa monasterskiego oteNmał jubilat, 
adres, który mu wręczył po stńsownój przemowie ks. dziekan ,‘miojslii 
Kuppen, i w której tonżo kładł przycisk na pnwyowierność juliilata 
(podczas gdy inni się zachwiali). , Nadto otrzymał Ęs B. powinszo­
wania od Biskupów: monasterskiego, kolońśkiego, chełmińskiego, su- 
fragana paderbornskiego; telegramy od wydziałów teol. w Monachium 
Wyrcburgu i Bonn. — Biskupio iyeeuin w Eu hstiitt (Bawaryi), w któ- 
rem nezą tacy znakomici profesorowie, jak Stecki, Morgott itd., nawie­
dzane jest od kilku lat licznie przez studentów tfidogii z całych Nio- 
niiec. Zwłaszcza w hieżącem półroczu zapisało się tylu uczni, jak j 
nigdy jeszcze dotyuhczas. W  końcu półroozą-zimowogo 1880—81 wy­
nosiła liczba studentów 188, na początku nphnionogo półrocza ima- i 
trykulowało się ‘28. tak żo ogólna liczba kandydatów wynosiła 158. ' 
W  ciągu półrocza wyświęcono z nicli 88 na kapłanów, pozostało 120. ; 
Obeenio imatrykiilowało się' do 180. Z tyfdi należy 82 do dyeiSzyi 
Biohstatt.WOO do trowirskiej, 27 do różnych dyecezyi szwajcurskich,
24 do monasti.iskiój, 21 do padcrnborskiój, 10 dp; mogunckićj, 10 do j 
kolońskićj, a  <lo warmińskiej i 2 do rottcnburgskiój dyocczyi. 10 in- ' 
jtyidi tylko knrę-jfilnzofii przechodzą, aby (lobrą , zdobyć .nodstawebdo 
późniejszych studyów w prawia-Milologii itd. Z tych kandydatów teo­
logii służy 17 w wojsku. — liicjseo zmarłego nuneyusza buwurskiogó | 
Mgra Konoefti ma zająć dotychczasowy interiumeyusz w Brazylii, 
Mgr A n g o l o  di  B i  et  ruj Prałat ten urodził się 1828 r. w dye- 
cozyi Tivoli, jost wielkim znawcą prawa kanonicznętffli jako apostol­
ski delegat tak w argentyńskiej repuhlieo, jak i w Iiio do Janeiro 
bardzo był lubiofiy.

\  ii g il a  katolicka opłakuje śmierć jednego z(®nakomftyęti B i­
skupów, Biskupa % Shrcwńsbury, dr. James B r o w n .  Urodził iflęl 
W słynnem z faliiyk mieście Wo]vcrhampton 11 stycznia 1812 roku 
z ubogich rodziców. Wykształceniem jego zajął się sławny z« swych 
pism kontrowersyjnych wikaryusz apostoł, i Biskup dr. Milner. Po 
Ukończeniu studyów zamianowany został Brown wiceprezydentom ko­
legium Oscott pod Birmingham, później był tamże prclzydoutom. Przy 
urządzeniu hierarchii przez Pap. Piusa IX  w r. 1850 przypadła mu 
W ndzielo nowo utworzona dyecezyi Shrewsbury, która dwa lirabstwjfl 
w Anglii a 8 w Wales obejmujo. Biskup Brown był skromny, beżpietcn- 
syi, lee.z zostawił niezatarto ślady -swego apostolskiego działania. Na 
dowód tego nioe.h służą następująco statystyczno dano Za jogo rządów 
wzrosła liczba księży z^38 do 95, kaplic i kościołów z 30 do 80, 
klasztorów męzkich z 1 do 6, żeńskich z 1 do 11. szkop 'elementar­
nych do 63, w których 9278 dzieci się uczy, podczas gdy w r. 1851 
W dyecezyi tej żadnej me było szkoły ludowej. Te skutki pomyślne 
zabiegów biskupich o tyło większo mają znaczenie, żc stosunki, w ja­
kich zmarły pracował, były najnńpomyślniejsze. Z najuboższych Ir ­
landczyków sKładająca się ludność robocza w obwodacli fabryk żelaza 
w Wales przez swo przywiązanie do Biskupa i ofiaritofc umożobniała 
>nu jedynio tworzenie wspomnianych zakładów. Jak wysMor.w całej 
katol. Anglii szanowano Biskupa Brown, pokazuje się ztąd,''żlł>żl>kft- 
zyi 251ctniego jubileuszu biskupiego wręczono mu sumę 1600 funtów 
szt., którą zużył na dobro celo. Od tego czasu począł chorować 
1 w osobio dr. Knight otrzymał koadjutora. B ia  pogrzebie wygipał 
Kardynał Manuing wspaniałą mowę, w której zaznarzj ł  z przyci­
nkiem, ie  zapatrywania się i zdaniu zmarłego w radzie angielskich

Biskupów wielką' zawsT.e luiały powagęfi zńa^nie. Z Biskupom Brown 
Eąszedł zjtogo świata znowu jeden z tych prałatów, którzy żyjącą!obecnie 
geiierauyą.łąezyli z peryodem karnych praw; z liczby tKai czcigodnych 
mężów już tylko jeden pozostał przy życiu dr. Allnthorno, Biskup 
z Birmingham. Oprócz Arcybiskupa było w ShrowsburKa obeuujjoh 
jeszcze1 ji ipliych Biskupów. Po pogrzcbifejodby li Biskupi naradę nad 
projektem do ńpwego prawa o elementarnyi-li sżk-nlneh. o jakim ma­
rzy ’ minister oświecenia Mundella, a które grojS niebezpieczeństwem 
wyznanjowenni charakterów’ szkół liidowy di.

K w e s t y e  teo lo g iczn e .
P o st  w w ig ilią  Patrona. Zapytują się nas niektórzy 

kapłani, czy dopwigilii Patrdha kościoła parafialnego przywią­
zany jest post?

-O d p. KwoStyą tę już ,,Prżćg]ąd Kośc.1, rozebrał w BcA 
•ozniku I  nr. 3-3 m . 263. Powiedzieliśmy tam, is w wigilią 
patrona parafii, jeśli z ogólnego prawa kościelnego (np. w wi- 

jgiliągjiw. Piotra i Pawła, W \V."ŚŚ. itd.) post nie przypada, 
nie ma postu. Tak kanoniści jak mcąśaliści, np; GraisSon (Ma- 
nualo jur. .pan. t. I I I .  n. 4794) i (jury I  nr. 488 wymieniają 
jako dni postne: Sózas wielkiego poswrasuche dni i niektóre wi­
gilie. Craisson pomiędzy wigiliami temi umieszcza: wig. Bożego 
'Narodź., Ziel. Świątok, Wniebowzięcia NMP., św. $ana ęGlirzd.,,; 
Apostołów wszystkich (z wyjątkiem Ap. Uilijia i Jakóbn, Jana 
Ewang., św. Bartłomieja)!* Gurv zaś wigilie Ziel. Sw.f ;-św. Piotra 
i Pawła, WmobfiWz. NMP., W  W. jfe§. i Bożego Nar. —  a żaden 
z nicii nie wspomina nic o poście''w wigilią Patróiftic Bóżnica 
Ii(jhi®H| iv;giliami. wyniienionemi prżjta Crnissona i Burego, 
pochodzi ztąd, żo Craisson pr.zytaezA'. dawne przepisy prawa Ko- 
-śojelnegó, Gnry zaś R icra się na nowszych rozporządzeniach pa- 
piezkicii, które, znojąc niżne święta uroczyste, poznosiły też 
i posty. U nas sprawę świąt uregulowało ''Krowę Piusa VI, wy­
dano do Biskupów polskich na mstaneye króla Stan^dwajaft- 
gustnjMS maja 1775. (Brewo to wydrukowane jest u znajdu­
jącym się obecnie pod prasą u p. Jarosława Leitgóbra Ilgim 
tomie bardzo ważnego!; i dla l;ażd’Og(ugducliownogo polskiego nie­
zbędnego dzioła; Ik c rc fa k s  Summorum Fontifkum  pYo Ite-i 
gno Polffiiiae^Ml Oon&iMwnĘji Si/nodorwu ]>>?óviiTęialmm 
et d io rcew n a n m  rugni ejuśHdfh). W  bjewe' tom wymienia 
Papież yświęta, Któro Polska urooźtsjjsie ma obchodzić, wierni 
wstrzymać się od ciężkich prac i słuchać Mszy &Ś Są to święta: 
Wielkanoc z nastęgńyiu dniem, rZiaffijfejSw. także $! duicm na­
stępnym, niedzad^ę'wszystkie w roku, Boża Narciti/,., 'Nowy Bok, 
T]'zpch R-óli, Wniebowstąpienia, Boże Ciało. 5 -świąt Matki B.: 
Oczyszczenie, Zwiastowanie, Wniebowzięci*, Narodzenie i Nicp. 
Poczęcie;świętoćPhl ra, i Pawła, W W. ŚŚ.,:,św. Szczepana i je­
dnego tylko głownegb Patrona. Y\ te wszystkie dni wierni mają 
być na Mszy św., ul ciężkich - PoIiót stę1 powstzyinać i w wigi­
lie, do których p"St przywiązanja pościć. Browęjtedy nic nie 
orzeka o mości* w wigilią Patrona, mówi tylko o obowiązku 
wiernjnili, jtisi. jest w parafii święto Patrona, powstrzymania &'fę 
od ciężkiej pracy i slufchania Mszy św. Wszystkie inno święta 
i posty, z wyjątkiem W . postu, suchych dni i wigilii niekiórych 
(jak wyżćj), zostały zniesione. A\ miejsce zniesionych postów 
nakazał Papież Pius VI na całą Polskę poście w środy 
i piątki Adwentu, a za zniesionó święta Apostołów itd, w dzień 
św. Piotra i Pawia odmawiać IGonimemoratio 00. Apostolomm, 
zaś W  dzień 'ś. Rz®.epana|!DoLnmenKmitio 00. SS. Martyrtim. —  
Tak tody post w wigilią Patrona nie nia'‘&dnej jiodstawy pra­
wno,. Gdzie jesff taki zwyczaj, to profte^cz parafianom pozo*-'- 
stawi Jjfdo woli, czy''J(',hcą3^poścffi lub nie — '^nakazywać' postu 
na teii dzień z ambony nie wolno.

O k o len d z ie  na zapytanie, jak się mahodprawiać, odpo­
wiadamy- Jego Lminoncya ks. Kardynał, zalecając kolendę, nia 
przepisał wyraźnie, jak się ma odbywać, tj. nie przeznaczył mô
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dlitw przy błogosławieniu. Synody naąze, nakazujacproRoszczom J 
zwiedzać swych parafian. mówią., co mają za .cel to kolendy; 
modlitwy zaś zósta„ia.ją: do woli, jakfę; ksiądz kolcndnjąc.y chce 
odprawie. Pastoralis Karpiami an. 1(2.37 adBlornm Samogjtia) 
każo zapowiadać kolendę z ambony. ICsiodzalkoletidnjącoi>J0;,.•nijra- 
nego w komżo ijgtułę białą, niosącego krzyż w ręku, po’p'rzo- 
dzają chłopcy z dzwonkami w komoszkach. AA progu domu m >wi 
kapłan: „Pax huic dotnui et omnibus habitnnt.ibiiś; in oa,“ ]>o•• 
tom w fsamem mieszkaniu: ,,Niech będzie pochwalony .T, Clir.," 
następnie stawia krzyż na stolo, odmawia modlitwę ,.A isita qmn- 
sumus“ (ex Completorio), alho: },fl»fcś« nojjjs liac aqi)a asper- 
sis,“  albo: ,,Bcnodic Domino donium istam“  (z rytuału): przed 
modlitwą kropi święconą wodą, mówiąc: „Asporges mo“ , a. po 
modlitwie daje krzyż do pocałowania. O pieśniach wprawdzio 
nio mówią synody, jednakże, zwyczaj jest. że podczas modlitwy 
i aspersyi kapłana chłopcy śpiewają pieśni, i tu dobrze jest 
wyuczyć chłopców pieśni z kantyczok wybranych. My mamy ' 
prawic osobną literaturę tego domowego nabożeństwu na Boże < 
Narodzenie), której nie mają inno narody, trzeba zachować to 
pieśni Indowe na chwałę nowonarodzonego Dzieciątka Jezus. , 
List pastoralny Maciejowskiego, zostawiając do woli księdza, jaką 
clico wziąść modlitwę, mówi dalej: „Qonvocata demde totn domo 1 
(czeladź, dzioc.i. domownicy) iustruant. eoąjrdc ncccssariis ad sa­
lutem et an sciant munire se signo cru.ćls, oratinnom Domini- ' 
■cmii, snlutationem angelicam. s.ymholum apostolorum, dccalogd 
et eeclesia? prmcepta oxaminent, deque lita moribus. ocoupątio- 
nilms. studiis ot necossitatibus singulorum inquirant. (Tu jedyna , 
i najlepsza,sposobność wywiedzieć się.' czego dzieci w szkoło się 
uczą i co umieją). A, siquidem aligucs quovis peccati ot cri- 
minis gonero obstrictos repermnt, primum1. cos charitato atqne 
lenitate verborum qu,a mnxima poterunt, inter se et ipśos soloij. 
corripiant; deinde si mliii pjofocęmit unum atqne alterum viros j 
probos et prudent.es poccatorilms familiaros ndhibeant. qnodsi 
ne tum ąuidem resipuerint, nomina et eucegsus illonim ad or- 
dmarium ldoi vel \isitatores ojiis deferunt, Kxhortpntiir deinde 
]iro mtate ot comlitione qijemquo sun ... etc.... et tum do mann 
postquam seminarerint spintualia, non orit magnum si,.ęorpo- 
ralia metunt., strenasijue, quas rociant. rei parręotinncs ab oiTer- 
rentibus nitro acktipiant, Dominus enim Jesus ordina\ it iLs, qni 
erangelium annnntiant, de ewangelio viverc.“  List ton. przez 
Stolicę .św. aprobowany, ma u nas dotąd prawne znaczenie.

R elikw ie Ś w iętych  — jeśli , się wystawiają ku uczczeniu 
wiernych, jakich należy przestrz&ać obrządków i ceremonii?

O d p. Kapłan Yvystnwinją&j relikwio pow inien być ubrani 
w komżę i stułę bez biretu na głowie i towarzyszyć mu winni 
dwaj klerycy lub ministranci zo świecami. "Relikwiarz można postawi,: 
na ołtarzu wielkim pomiędzy’ lichtarzami — H s l  ołtarz jest tak 
obszerny—  i należy postawić przy nim palącą się lampkę. Można 
także wystawić reliiiwic na innym ołtarzu; w każdym razią,.zapala 
się wtenczas dwie świec,ą; inajczój nie ‘wolno wystawiaj Tak rozstrzy­
gnęła Kongregacja św Obrz. d. 22 stycz. 1701. Na zapytanie, 
postawione przez joncralnągo wizytatora Knmedułów ad 9. „an 
ante sacrąs ,'Roliąnias , oxpositas unica solum himpasijcont.imio i 
ardere., debeat?1, odpowiedziała Kungr.: ..Omninoj dehero ot super 
Altaro saltem ardeant duo lumina, alias Roliquiin non exponan- 
tiir,“ . Można jo podawać do całowania wiernym, obnosić w jwo- ‘ 
ccsyi. locz boz baldichimu, po procesyi udzielić niemi błogosla- 
wioństwo. Również można je incenzować, locz stojąc,tsiiawM 
gdy się inconzuje relikwio Krzyża św.

Pacy łłkał. Na wątpliwość, bzy <fódzi :śię używać f afcwS  
kału do różnych funkcji kościelnych, jak to w haszach, Artfhi- 
dyeeezyaeh jest w zwyczaju,; odpowiadamy, że choć Rytuał prze­
pisu tego nie zawiera, usus ten u nas od dawna uznany był 
jako consuetudo laudabilis nie contra, ale pneter logom i wszedłszy 
legalnie w użycie, nie tylko może, alo powinien być zachowywany.

Dekreta św. Kongregacyi.
D ek ret św . K on gregacy i Soboru, dotyczący a p 1 i-

k a c y i M,s.zj:.'‘św p r z e z  B i s k u p ó w  w niedziele i święta
za. swych dyocąltan z 8 li juta. 18 S I

Kwest,ya, którą rozstrzygnęła obecnie św. Konjfr: Soboru, 
byki rozstrząsaną od lat jedenastu. Sobór Trydencki, orzekłszy 
na podstawie słów Pawła św.: ,;,0mms j5ontilex cx. homiiiibus 
assiimptns.... ut offorat doba etshcriiicia pro peccaus,’- ik wszyscy, 
co maja. curamcąninianim, z Boskiego przykaz ini-i obowiązani1 są 
do odpniwiauia za te dusze Mszy św.. nie oznacz;, t dni, w któ­
rych te Msze mają być odprawione. Ztąd przez, długi czas B i­
skupi i proboszczowie- spełniali ten obowiązek ad (firibriwn 
riri pruilm fis. Praktyka la wywoływała różne kwestyc, roz­
strzygane przez św. Kougr. Soboru i encykliki Bemdjkta XIAr 
i Piusa K .  Dwaj ci Pajiióze określili jasiió obowiązek probo­
szczów aplikowania Mszy św. za parafian w niedziele i święta
a nawet święta znieśjone, locz żadnej nie uczynili wziuhnl i 
o obowiązku Biskupów. Pozostała zatem pomiędzy autorami kon­
trowersja co do dni, w których Biskupi za swych dyeeozyan Msze św. 
aplikować mają. Jedni twierdzili, żo tak samo juk prohijSzczn- 
wio: ..Missani i jf f i etiaui ]iarochus. tom-tur in fostis pro
oribus applioaro1* (św. Alfons. Homo apost. tract. A'II n. 
..Freiiuenter et- saltem d.itibns SSmmicis ac fos! is' śtinuni pro 
dioecesi uimersa fiicarO' dohcuit,“ mówi Gury t. II p. 41 n. 108. 
Inni niś' wskazywał i żadnego dnia, pozostawiając ud ufhify 
viri p rw k titis . Rewmi jeŚf rzeczą, że nie ™Bw j^Minleffi prawa, 
któreby zobowięzywało liiskupó'w do (.diirawienia Msz\ św. pro 
fiópulo w te same dni co pbókiŚżczów'. Tak też .oświadczyła 
Kongr. św. Sol 15 kwietnia 1864: ..RpiscopbsDAIissac pro po- 
pulo pciiitandae oni'1'e toneri, nclla. tanlóii circa certos pro ce- 
lobratiońe dics lego praostituhi." Można się \riW l>ylo<odwo- 
ływać jod,nie na zwyylzaj.

Tuki był'stan ktfcstyi/KTedy 11 czerff® I37J3 Sęki-murz' 
KOiig.r. Pro];agandy jiizódlbżął św. Kongregacji Soboru pęt.inia:
1. czy Biskuju są zobowiazarfi aplikować Msze |>ro populo omni­
bus dit-buk. dóiiiinicis et fąstis de pruocepto, eiiaui suppressis?
2, w raz8  iirzeezacej odpowiedzi, .jakiż/ijest i jak spełniać się. 
ma obowiązek Biskupów aplikowania Mszy ś. za wiernych? Se­
kretarz św. Kongregacji ptzedłnżrl sprawozdaire. które kwóstyi 
nie rozstrzygało. Kie -bitwa, to i zoczą, mówił, dać odpow.edż 
stanowuzą i pewną, a nawet mc śmiał jo§Karźać n grzech tego, 
któryby nie był stosował się do praktyki Cfgóltmj: ..Si quis for- 
tasse invenirctnr, qni Hm  rem praetorinitteret, eunirlom in le­
gom obligationis s.ifh habentem fbeftaK asserere non anderem.-' 
Kardynałowie odpowiedzieli woncza' :̂ 7>//«/« Sr r jg w i  ut-nr vO- 
tum  irinni<ę(m^iiltomtn rm stim ifd ifi r.v sm -rturłt*  ( ^ońfiir-

\ ą u fim u m  Snęrfrrun) Ilitu n m  <4 di fulu m ufti
j Ijuk ram faciciilibus. AA’ r. 1878 su. Kongr. Propagandy 

poruszyła sprawę tę na nowo-.-&kidKiom togo K e lSn  św. So­
boru powiorzęla ją  do zbadania trzem konsultorom > 0. Anto­
niemu B n l l o r i n i  T. J., prof. tool. nrór w koleg. rz,noskiem, 
O. 6  r a n n i o 1 o Barnabicie i 0. M a s e t  L  Iioimnikanowi. 
Każdy z nich wrgótowal osobny memorjał.

I. O. Graniello poflzitdii uioninryał swój na dwie części: 
I) czy Biskupi mają obowiązek jak proboszczowie aplikować 
Mszą Sw. pro populo we wszystkie niedziele i święta de prao- 
cepto? 2) zkąd ten-oboKia.zek jiochodzi i — Ttnini sit obligatio 
ot quomodo sit. Twierdzi tedy. że nio ma żadnego ogólnego 
prawa, któreby ton obowiązek nakładało, inadzej wątpliwość nic
l.iybibv możebna, wątpliwość ta jednak istnieje. Dowody na.to;, 
że' obowiązek taki • iiiąży na Biskupach, są: u) w dekretach 

i św. Kongregacji Soboru, rropngitndy. Obrzędów, które uwa­
żają ten obowiązek za. pewny, i wyciągają z niogO ważne 
konspliiYoncyo g,quorum rosponsa Episgńporutn obligationoiu po- 
nunt, ’dc Stf jionunt, ut ea jtrn certa ratafjua habita, gr - 
via alia capita dcducunt.“  O. ćkrmiicllo jirzytacza znącr.na li-|
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czbę tych dekretów tak z ubiegłego jak obecnego wieku. 
b) ~\Y zdaniach teologów i kanonistów, którzy rozporządzenia 
bulli Benedykta X IV  stosowali tak do Biskupów jak do pro­
boszczów. Pomiędzy autorami, którzy po bulli pisali i obowią­
zek aplikacyi stwierdzają, przytacza Gran. Gintklego; ś. Alfonsa, 
Frassinettiogo, Gurego, Marangio dcl lii o, Bouriera, Kon i aga, 
Gousscta, YecchiottKogo, Ballerinicgo. .Mullera, So.avinic.go, Ken- 
riclca, Neyraguota, Yan dc Burgt, Gabriela, do Varceno, Lucidi 
Vincent. Tanjuiniego, Crotoniego, Gossa, redaktora M flSńgeS 
thćoloyigmst i trzech sekretarzy św. Kongr. Sob. Ra. inni au- 
torowie, którzy nie mówią tege* wyraźnie, lecz implicite-, jak: 
Concina, Schram, Berengo, Berardi, Porpora, Analecta, Corfes- 
pondance de Home, Acta S. Sedis Pomiędzy autorami, co 
pisali przed Benedyktem XIV, większa część uznawała, ten obo­
wiązek. jak: Bar bosa, Genncnsis, Ilicci, Nararro. Van Espen, 
Monacelli, Ferraris, Fagumlez, Sylwester, Ilosella i Azorius. ..!'x- 
pres.se sentiunt, kończy Graniello, opiscopos esse legi obnosios 
autoros plurimi qui jwst Benedicti constitutionem floruere, aliisque 
omnibus pollont dotibus ut plena cis lides adjuugatur. His 
plurcs accedunt qui idom dicunt implicite. Qui vero liaerent 
aut contrarium docent, cum prioribus nullo fero cx capite com- 
parari possunt. Nonnuli rem tacitam praefcrountes, ad minus 
mmtri parti favent. Pro obligatione stant etiam, saltem gene- 
ratim, doctoros Benodicto antiquiores. Hinc concludendum ost, 
argumentuni ab auctoritate doetorum ejusmodi esse. ut forte 
quaestioncm iiniro raleat," cl W  racji teologicznej, ugruntowa­
nej na analogii, jaka istnieje pomiędzy prawem, zobowięznjącem 
proboszczów a ]>rawem, niająccm zotiowięzywać Biskupów. Gra- 
niello analogia, tę widzi 1. w tekście prawa, które bez różnicy 
mówi o tych, co mają curam aniniarum: „Pastoribus aiiimaruin, 
iis ąuibus animarum ciira demandata est; —  parochis seu aliis 
inimanim curam habentilms.11 Biskupi zaś mają niezawodnie 
curam animarum; 2, w racyi legalnej tego obowiązku, który nie­
zależnie od dochodów benebeii jodynie z pasterstwa dusz wy 
pływa; 3, w prawic Boslde.m, które jest źródłem tego obowiązku; 
4, wreszcie w surowości, z jaką ten obowiązek nałożony. „Se- 
reritas in parochis quae se prodit in omnibus et singulis legis 
partibus, pene tangit extremos flnes. Hinc cum Iicclesiae do- 
ctore s. Aljthonso concludendum ridetur, a fortiori ab episcopis 
ejus obsenantiam esse exigondam.“  Co do początku obowiązku
0. Graniello widzi go w zwyczaju, który ma siłę prawa; opiera 
się na decyzjach Kongrcgacyi rzymskich, które prawo to uwa­
żają za istniejące, na świadectwach autorów, na słowach Bene­
dykta X IV  i Piusa IX, których zamiarem jest: potius illum  
declarare quam vovam  lepem indticcrc. Ztąd t.ak konklu­
duje: ,,Obligatio est certa, sod nula exstnt lex unhorsalis scripta 
et e.\pressa. de lioc onere;, atlamen res eu loco est, ut tuto 
ejusmodi lex ferri quaeat, imnio necessaria videtur.“

II. O, Ballorini podzielił również, odpowiedź swą na dwie 
części. Prawa formalnego nie ma w tej materji. Jednako­
woż zaprzeczyć nie można obowiązku przez wywód a fortiori 
Proboszczowie są zobowiązani do aplikowania Mszy pro populo 
W’ pewne dni a to z powodu cura animarum, u ponieważ B i­
skup ma pełność pasterskich obowiązków, ergo... Słuszna zatem, 
to Biskupi przynajmniej w te same dni co proboszczowie obo­
wiązani są aplikować za swych dyoeezyan.

II I .  O. Masetti inaczej, dowodzi. Nikt nie przeczy, że 
Piskupi zobowiązani są do aplikowania Mszy pro populo. Lecz 
cAYż obowiązek ten jest ustalony na pewne dni przez zwyczaj? 
Odpowiada, żo nie. Wszystkie kwestye przedkładano Kongrega­
cjom Ilzyiuskim odnosiły się wyłącznie do proboszczów; rozumo­
wanie a fortiori oparto na tom, że Biskup ma cnram anima- 
'Om, nic nie znaczy, gdyż wiele jest rzeczy, do których zobo­
wiązani są niżsi, a które nie zobowięzują wyższych. Ztąd 
konkluduje, że Biskupi nie są zobowiązani dzisiaj, jak byli 
zobowiązani proboszczowie przód Benedyktem XIV , tj. ad ar-' 
^itnum  m ri jtrw lenlis. Jestże pożyteczną albo konieczną rze- 
C2ą zmienić ten stan rzeczy i wydać prawo, zobowiązujące B i­

skupów do tych samych dni, co proboszczów? Sądzi, że nie,
1. gdyż, jak mówi św. Augustyn: ipsa mutatio. consuetiulinis, 
(fil(w ndjm m t utililate, nooitate pcrlnrbat: 2, ponieważ, wszy­
stkie prawa mają wyjątki, stosowna rzecz postanowić taki wy­
jątek na korzyść Biskupów; 3, godność biskupia żąda, aby B i­
skupi nie byli stawiani na równi z proboszczami, gdy chodzi
0 obowiązek, prawom kośeielnem przepisany; 4, nakoniec zdaje 
się, że. Biskupi spełniają ten obowiązek częściej, aniżeli prawo 
togo wymaga. /

Kongrogacya św., tozstrząsnąwszy wszystkie argumentu, za
1 przeciw podniesione, odpowiedziała:

Ad 1. Episcopas tem ri ud applicationeni missae pro  
populo ut co n m kn d u m  SSm o ut decernere dignetur eosdem 
missam pro populo applicare debere, omnibus dom inids  
aliisguc fest-i s diebus tum de praccepto. tum suppressis.

Ad 2. Vrovisum in primo.
Ojciec św. Leon X I I I  dekret ten Kongregacja św. zatwier­

dził. Skutkiem tej decyzji wszystkie przepisy, wydane przez 
Kongregacje w sprawie Mszy parafialnych, zobowięzują konse­
kwentnie Biskupów. A więc: 1, w dni oznaczone nio mogą apli­
kować Mszy św. za inne osoby, etiamsi cclebrent privatim 
(S. C. Kit. 26 grud. .1864), ani nawet za zmarłego praesente 
cadavere (Fesulana 26 stycznia 1771 dub. 1), zważywszy, że 
obowiązek ton jest osobisty (Meehlinien. Missaą pro populo 
25 września 1847 ad 3) i żo wszelki zwyczaj przeciwny potę­
piony został (Constit. Cum st-mper § 5 — Mechlin. cit. ad 2).
2, Biskupi winni są uczynić zadość temu obowiązkowi ex de­
bitu jnstitUie; w konsekwencji obowiązek to bardzo ważny, 
..ąuippo descoiulit ox dicino praccepto11 i pozostaje obowiązkiem 
„etiamsi eeelesia habcat reditus tantum incertas" (Cujetan. 6 lut. 
1847). 3. Josli Biskup jest tytularnym kilku diecezja, „dum- 
modo illae non sint unitae imione plenaria et cxtinctiva,“ 
zobowiązany jest ,,sive perj-sej sive por alium“ aplikować, lub 
kazać aplikować Mszą śwl (żą każdą z tych dyocezyi i to pro- 
p r iis  sumptilms (Yiterbicn. 81 marca 1708 ad 2). 4. Wre­
szcie jeśli Biskupi nie mogą sami spełnić tego obowiązku, jak 
w razie „verae noccssitatis et infirmitatisA lub z innego powodu 
przewidzianego prawem, zobowiązani są polecić komu innemu 
aplikowanie w swem imieniu i na swój koszt; a jeśli tu jest nie 
możelmem, powinni, quam prim am  poterunt aplikować sami,1 
(Cfr. Analecta i Journa l de droit et jurisprudencc ca- 
noniijuc).

PIŚMIENNICTWO KOŚCIELNE.
Tym z kapłanów naszych dyocezyi i dyocezyi chełmińskiej, 

którzy studya swoje teologiczne odbywali w M o n a s t e r z e ,  pożą­
daną może będzie wzmianka o książce, która wyszła w roku zeszłym 
w Monasterze nakładem gazety W atfulischer Merkwr pod tytułem: 
IC i-innera iifjen  a n s  a l te r  a n d  n e u e r  Z e it ,  części, napisana 
przez „starego Monastorezyka", a podająca liistoryą krótką stulecia 
monasterskiej akademii a dawniej uniwersytetu. 3 sierpnia zeszłego 
roku otworzono nowy gmach akademicki w Monasterze, i na ten 
obchód napisał szczerzo wierzącym katolikom, jak ogólna utrzymuje 
opinia, kapłan wiekiem pochylony z Monastcru, krótką liistoryą aka­
demii, przedstawił jej rozkwit i walki, jej zasługi, jakie położyła 
około wykształcenia duchowieństwa i statum deplorandum dni obe­
cnych, kiedy mimo zaręezeń królewskich coraz bardziej zacierają w niej 
piętno katolickie i coraz więcej protestantów wprowadzają na kate­
dry, — kiedy po stu latach wreszcie po raz pierwszy rektorem został 
protestant, a kapłan suspendowany (Laudois) od lat kilku wykłada 
nauki przyrodzone i od kilku semestrów czyta „do evolutiono korni* 

; nis." Szlachetny autor odzywa się po kilkakroć z boleścią: „Nach 
dnu Merkinalun, wololie ilm zum Lebrer und Erzieher von angehonden 
Geistlicben maelion soli ten, sucliou wir vergeblich.“  Co w niej zaj- 

| mu jo bardzo wycbowańea akademii, to znakomite charakterystyki i wy­
niesienie zasług pojodyóczycli profesorów, jak Clemensa, Winiowskicgo, 

i .Berbigego. Stoeftklą, którzy, jak wiemy, zawsze wiele serca okazywali



poiskiej duchownej młodzidży i których JSsiaj jeszlże z roz?z«wiiićr i 
niem wspomina wielkopolskie duchowieństwo. Rzecz enflj napisami 
z rzewną prostotą, czyta; się'ją jak powieść bez znużenia a z przy- > 
jemiiością. Wspominamy o niej. gdyż. pr/.ypadlum-eSjdoszłn do rąk 
naszych. a nuiiomnmy, że sprawimy tein przyjcmfiość niejrdnulini 
z kapłanów naszyci). — Nabyęłją można w Monasterze w księgarni 
Thujjssinga za 1 di

R O Z  MAI  T O Ś CI. '
Chemia i cud. Do dowodów, któromi Róg potwierdza pia- ' 

wdziwośfł kaK IKkiogo Kościoła, naRW w pierwszym ..rzędzie cuda, 
jakich dla wysławienia jegO. nauki iRwiffiyjsli nie" przestaje działać. 
Iluż to w Lorotto, Lourdes i na innyeb nieSicSjinych miejscach cudo­
wnych utwierdziło swą wiarę i doznało pouiećjiy i ulgi w duchowych 
i cielesnych potrzebacn* Łatwo Rozumieć wściekłość materyalistów 
i uiodowmrków naszego wieku, gdy się wyiiurzysgdziokol\viek wiado­
mość o jakinijćUdow-imn wypadku, przez Opatrznosa Boską zdziała- 
łanym. Lecz W6zelkie szamotanie- się na fanatyzm i głupotę nic nie i 
pó.uiaga. Cuda nio ustajaM Dowodem tego, nadzwyczaj uderzającym, 
jest jmdowne r o z p ł y w a n i e  s i ę  k r w i  św j  a n u a r tj'g 0 
w N o a p o 1 u, któ.re się od wieków przed ocźynia całego Świat* e.o 
rok od 19 do 26 wrz&shia powtarza. Iluż to niedowiarków i wątpiących 
spieszyło do Neapolu. aby..óezynia argusowemi śledzfi i ądkryć wrogzoie 
oszukaństwo i rzŁcz niepojętą w naturalny sposób wytłumaczyć! Lecz 
wszelkie usilowania^byly daremne. Tylko lekkomyślni ludzię, którzy 
możubność cudówi'ź'; J?ftry odrzucali. odchpdzili/.MiatrząssiJąę się z włó: 
skiego zabobonu. N13toniifist:’Jnięz;liezona moc innych, szczurze-, szu ku­
jących prawdy, utwierdziła swą wiarę, a wielu pobfidkę do przejścia 
na łono Kościo(iv- katol. znalazło. Przypominamy tu tylko wielkiego 
bisLoryka Kryd Hurtęr (Geburt u. Widergett-iirt). Także wielu pro­
testantów. jak sławny,chomik Sir Hmnjdirey Davy, po długielądóada- 
niach przyzimło. że nauka nie jest w Stanie objaśnić icmJKSdowKSj 
zjawiska. .'Nawet AlcŁswider Dumas, którego lirfat o bigoteryą posą 
dzać wio będziti, widział sięfjłniewBJImy po;..naocznem przekonaniu dąć 
świadectwo o pi-nwdziwŁśoi (:udu. Opisawszy cały przebieg cudu, 
niuwi tak: ..Może powiemy, że jośt juka tajemąina, którą kauonicy. 

^postawieni na straży tewô ślfip-bu. od* pokolenia do ..pokolenia od 4gó 
wieku przechowująV Nieć,!; i tak będzie, lecz w takim jo t '?1 milczenie 
ich cuduwmojśźom tóbyjo, aniżeli end sam. Dla togo wolę wierzyć 
w cud sam.“ .l ô, tych. świadectw o prawdziwościJi,cudu dołącza się i 
w najnowszym czasie nowe, wcale niopodojljane profesora chemii przy 
uniw. nunpolieańskim, Piotra Piinzo. Z pole.clmia słynnego chomika, | 
profesora de Luca wydał Punzp dziełko o krwi św. JamiairBo. Pro- ( 
f f lro w i Luea pozwoinno w niajuTiroku ubiegłego zbiuląi^uaukewo cud 
d  krwią ś. Januarego. (Zachowana w-a' flasztpizeorjfzesohł.i kre.w ś. Jan. . 
zamienia ;się w płyn, ilekroć; jjibżykłada sięjtją do głowy Śwjrteijo. 
Dzioje się to jfórocznie 3 razy: w dzień Przeniesienia relikwii św. i o.Kłą 
oktawę (rut.pwzątku maja) 9 razy, .w-e wrześniu poitńzasłoktawy jego , 
święta 8 razy, a wreszc.ie w święto patronalne (16 grudnia) 1 raz)': j 
Prżez całą oktawę jirawio^o.odźil.-nnio korzystał .2 .tego j (Kreń-olenia, 
obserwował 'oml i studyował jogo rozmaite'fazy. porównywał troskli­
wiej* dokumentami, zacliowancmi w archiwum kościoła i ztąd ffiwrą- 
gnął wniosek; który na jego nawrócenie krótko prZęd śmiercią (całe 
życio był racjonalistą) wielki wywni-Ł wpływ. Umarł jako dobry 
clirześcianin. PunZp mówi w swom dziełku, że „pósżfdł w ślady 
swego liczonego przyjacielu i badanie swo z zupełnem zaufaniem 
w środki naukowe i bez-.wszelkiego. naprzód powziętego uprzedzenia 
rozpoczął, kiedyhśljidził przyczyny faktu." Ponieważ śmierć zabrała 
li.u mistrza, któremu rezultat swych studyów jyrzedłoż/ćjehriał, ogło- j 
sił 127 'sierpnia r b. dziełko swe, aby zw-feeio uwagę swych kolegów 
„mil konkluzje, do jakich dojść był zniewolony koniecznie." Autor 
rozpoczyna dokładnym ojiisem Jkjaplicv odmlMiej, niży, relikwii, reli- , 
kwiarzS, flnszeezki; wspomina, żo klucze przechowuje Areybłakuji i ko- 
misya, złożona .zeąśwjeekicb. bada zjawisko we wszystkich stadyąbh 
i fazach — od ( Uwili, kiedy kajdan llaszoc.zkę przed zbliżającym się 
ludem obraca, i mówi dalej: „Krew |e.st twarda, następnie od ścian 
ilaśzt-czki odchodzi i jirzybiora naturę płynu; wonozks jośt tak gęsta 
jak mio.d, i nio zostawia nigdzippśladu podczas poruszania — fakt, 
który eharaktoryzujiimud." Mówi potem o procesji, jaka w wrześniu 
z k-ijibey do wielkiego ołtarziwjiatc-dry się posuwa, gdżi.o krew pozo­
staje do wieCzoTli, opisuje wszystkie fazy tej „substiuicyi, którą ■ 
jako relikwia krwi św. Januin-ego przechowywaną bywa." Główne j 
fenomena są. według 1’unzo, następująca: 1, Substancja rozpływa się 
zupełnie, zarchowuję jednak tę samą objęto^’ (%'olumę.ńj’., 2, U  góąy jiąka- 
zują się bąbelni. z któryeb następnie sźumoiiiny sip robią.-;.’ 3, Niekiedy 
pływa u góry twarda kulka. 4, Nieraz jest ilasz&czlfa pełna, tak że j 
zmian dostrsjfcdz nie można. 5, luny raz objętość wraca do jjjerwo- 
tnogh stanu ipjajmujo'.dwie trzecio ilasZeitoki. 6,.1’uryod, w którym 
się cud wydarza, nie jest nigdy ton sam, ltłćz zmienia, się od kilku }

minut do kilku godzin, przoz które czckaó trzeba. 7, Stan tompera- 
tury otaczającego powietrza nio zgadza się nigdy z fenomenom, Pr/L 
wysokiej teinjieuaturzo wydarza się liiekibdy zwłoka, przy niższęj kre"' 
prędzej się rozpływa. 8, AV’reszciS'.obydwię strony iluszeezki są gila(b 
liie, jirzyłożywszy do fiibli. usta,- nio czuć wealo iśćjiła, rownioż uszko, 
szy.jkii i ozdobienia nie jiokazyjwały różnicy temperatury — Autor 
stara się-tyją wiskobfo wyjaśnić hypotozą o działaniń ciepła, uważa j;l 
jednak za niewystarczającą; ani paląceini się, świocami, ani liczueiu' 
pocałunkami ludu, ani zewiiętrzncmi prądami ciepła nie da się wy'" 
tłumacz®, gdyż szkło jfcst adiatermiczno. Również jirzypuszczać me 
można, aby kapłan miał przy sobie ukryto jakio źródło ciepła, gdyż 
wonezas byłoby koniocznom to źródło ciepła połączyć! z flaszeczką i za' 
wartą wTniej substancją za pomocą metalowego drutu w razio elc.ktry 
cziuaK) prądu, lub cieitiSlBriircczka. jirzoz którąby ciepło powieti'11 
przechodziło. Udyby tuk się rzocz -imała, natenczas musiałby to* 
płyn twardnąć widoćzjiio jiodczas długich godzin wystawienia w k o * 

ściele i proeesyi jio ulicach; a tak się nio dzioje. Smy środok, aby 
ciało zO stałego do płynnogo doprowadzić; stanu, jost działanio lieii' 
tralnycli soli na substancją, która rozpłynąć się może. W  takim ra­
zio wpływ od początku samego nio mógłby ujść uwagi chemika i mii' 
siałbym Się rozciągać na wyższo warstwy, gdyż rozkładowego czynnika 
nio można wjirowadziĆ w niższe&CŹęśfti naczynia, zaniiuby enła wyższa 
masa się rozpuściła; ztąd dwa momenta byłyby przy tom rozpuszcza­
niu się: jiiorwszy w wyższej, drugi w niższej warstwio, a to się rfw> 
dzieje, llyjioteza o działaiiio kwasów na połączenia z węgliidem, aby 
wyjaśnić wzburzonio się, kulę i powiększonio woluminu, jost tak bo® 
sensu, że, według’ zdania autora, liioizasługujo wmalo na bliższy roZ' 
biór. runzo kończy swe badanie liastępująeemi clnirakteiystycznenU 
słówy: „Jośli więc ani wpływ ciejiła, ani rozkładowych substancji itd. 
nio triożo być ptżyczyną tego l-ozjiływaniitęsię i jeśli żadnym innym1 
znanym środkiem tej i wszystkich innych faz, objawiających się w rzo- 
rzonćj substaneyi wyjaśnićyńie niożnu, to jeden tylko wniosek jest 
możliwy, że ua stanowisku oboćncni nauki tajemnijczago problemu w Ża­
den sposób wyjaśnićjyiie potrfttiiny." l ’unzo nie poszedł w siady swego 
przyjaciela i mistrza do Luea i skeptylłyzmu jiokoniić nio umiał. Dhl 
rzSezy samej jednak jost to obojętnem, zawsżo sjiraw ia to wblkie z») 
dowolnienie, gdy się widzi, żeińąukowa ehoniia nio umie wytłumaczyć] 
owych tajuinnic, któro „fanatyczni i liiewykształc.oiii kajiłani" od wiob1 
wieków ](osiadają.

uyNakładcm Kr. R u s t e t a wyszło eo dopiero’ ! otrzymali na skład
M J . s s a l e  R o m a n u i M

E d itio  X I I I  n iiss is  no c iss iin is  a u c ta
Przejiyszne to wydanie odznacza się i wyrazistością i ozdobnośeił 

druku, pięknem pajiierem, jiyśzną clirouiolitogratią, inieyałami a minia 
to Csną nader ni/ką. Egzemjilarz bez oprawy 20 di, z P A TR O N A M I) 
wydanemi przez J.  K. Kardynała Ledócłiowskiugo, 22 40 di Egzoni- 
jilarźo oprawno stosownie do zamówienia po genie: 36,50 dt, 38,50 A , 
45 Jt, 75 di  i drożój.

Mieczysław Leitgeber i Spółka.
Ponieważ zbliżą się czas jirẑ  gotowania dzieci- do pierwszej 

Spowiedzi i Koinunigśw.. przypominamy Szanownym Czytelnikom bar­
dzo praktyczną i ułatwiającą wioleo naukę katechizmu książeczkę 
ks. A. ,T a s k u l s k i e g o, wydaną nakładem Redakcji „Przeglądu" 
pod tytułem:
Przygotowanie da joieEwesśj Spowiedal i Komunii &w-
Poj'edyńe?y egzemplarz..kosztuje .'85 fen., w ilościach większych, om 
lOegz. począwszy, jiu 30 fen. Książki te są do nabycia w Redakcji naszej-

Prmiuiueratę roczną 2,40 M, na M uzyką koście ln i 
ks. Sólecldcgo złożył: ks. Zębski puob., Dzic-kimowico p. A\cis- 
senburg i. P.

S*l»is n e c ł y .  Niektóro wiadomości o Pannach Beuody ktyi>' 
kaeb w Cbełninie i reformacji klasztorów tejże reguły w 1’ołsc-0 
(c. d.) — Kaplico publiczno i jny-watic- (dok.) — Kronika dgect' 
żalna i zagraniczna. Poznań; f  ks. Duuajski, prob. w Obrzyeku. 
D ye c e zye  polskie: f  ks. Biskup ijDschko. — Ks. Łobos Biskupem -:U' 
fi-aganem przemyskim. — R zym : Prefektura Kongr. św. Soberu. - j 
Konsystorz. — Choroba Kardynałów. — f  Kardynał Giannolli. "7 
N iem cy: Wikaryusz kajntulny dyee. wrocławskiej. — 50-letni jiibi' 
łciiś-z jirofesury ks. Berlagogo. — Biskujńo lyccuiu w Eichstiitt. •''' 
Nun-wusz bawarski. — Anglia- Nekrolog ks. Biskupa Brown 
Kioestye teologiczne: Post w wigilią Patrona param. — Relikwif| 
Świętych. - Kulemla. — Pacyfikał. — Dekrcla iw. Kongrcgacf 
Dekret św. Kongregacji Soboru, dotyczący ajłikaeyi Mszy św. pr**.* 
Biskujiów w niodżiolo ifi^więta za swych dyeceztan. — 1’iśmieni'K 
ctwo kościelne: Wspomuienio o akademii w Monasterze. — liozW<tv 
tości: Chemia i cud. — Ogłoszenia.

Redaktor i nakładzeft, ks. Władysław J a s k u l s k i  w 1’oznaniu. — Drukiem Jarosława L  e i t g o li r a w Poznaniu.


